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C ena  o g ło s z e ń :

f> c e i r t ó w  od miejsca je d n eg o  wiersza 
d iobnym  drukiem.

R ękop ism ów  się nie zwraca.

Naprztfd w Im ię Bożel!

Mowa Jana ffl, M a  jo ffio p ;
miana na sejm ie po dokonanym obiorze, dosłow nie  

tłum aczona z oryginału wydanego 
w Krakowie roku 1674.

(Jako rzecz na czasie, powtarzamy ja w całości.)

Jeżeliby kto był tego zdania, że losy i czy­
ny ludzi tylko trafem, lub ślepem szczęściem, a 
nie cudowną Opatrznością Najwyższego Boga są 
rządzone i kierowane, ten  niechaj spojrzy na mnie, 
a poprzestanie ganić najm ędrszą troskliwość na­
szego P ana i Ojca, którego słusznie mianujemy 
najwyższym i najlepszym. Niechaj mówię, spoj­
rzy na mnie polskiego szlachcica, którego Pan 
Panów  raczył wynieść do królewskiej godności.

Któż tu, będąc przy zdrowych zmysłach, 
nie uzna, że królewskie korony i berła z Bo­
skiego upodobania bywają rozdzielane i że ta­
kże ci niem i są obdarzani, którzy nigdy o iii eh 
nie myśleli, nigdy o nie się nie starali i nigdy 
się ich nie spodziewali? Bądźcobądź, ja, który 
wczoraj jeszcze żyłem pomiędzy wami, starałem 
się zasłynąć prawdziwą wiernością ku królom, 
a prawdziwą miłością ku ojczyźnie, nietylko w 
niepomyślnych lecz i w zupełnie nieszczęśliwych 
a pełnych niebezpieczeństwa czasach, w których 
rzeczpospolita od la t 26 i więcej nękana przez 
ustawiczne wojny i klęski, zrujnowaną je st i ja  
dziś zostałem powołany do panowania nad nią, 
do je j odbudow ania i wzmocnienia. Stało się to 
nie z mojej zasługi, lecz z woli wolnego narodu 
co każdego czasu sławić i wdzięczuem sercem 
uraawać będę.

Nie tąjemne mi są klęski, jakie dotknęły 
ojczyznę ntwzą i te  liczne niebezpieczeństwa, 
które tak  szlachetnemu, do wolności zrodzone­
mu narodowi grożą zupełną zagładą. Wiadomem 
mi je s t  wszystko bo nie było troski publicznej, 
w której nie brałbym  wielkiego udziału. U sta­
wicznie mam przed oczami trudy towarzyszące 
koronie, które należało rozważyć przed jej przy­
jęciem, i dla tego nie wątpcie, że to się stać 
musiało. Nie mówiono nic w tern przeświefnem 
zgromadzeniu, czegobym pierwej dokładnie nie 
roztrząsał. Wiem jak  mocno je s t nadwerężouem 
moje zdrowie trudami wojennemi i tylu niewygo­
dami, poniesiouemi dla ojczyzny. Rozważałem 
słabość moich sił, wiedząc co mogę, lub nie mo­
gę znieść. Nakoniec i to mi przyszło na myśl, 
że jako szlachcic, może nie stanę na równi z 
innymi książętami zagranicznymi, którzy się tu­
taj ubiegali o te koronę. W szystko to rozpatry­
wałem i postanowiłem nareszcie, idąc za głosem 
sumienia, wielki ten ciężar, choć nie dorosłem 
mu, wziąć na siebie.

Poświęcam przeto drogiej ojczyźnie moje 
krew i ciało, moje życie i mienie, poświęcam i 
pragnę poświęcić w szystko ku czci Rogu, ku o- 
bronie całego chrześciaństwa, na usługi tego

prawdziwego przedm urza, tej naszej ogólnej ma­
tki korony polsk ie j, której nie w ydarła nam 
jeszcze zupełnie nienasycona żądza chwały oto- 
mańskiej P orty .

Równa też gorliwość okaże, aby przyspo­
rzyć środki obronne. Ponieważ zaś jednom yślnie 
uchwaliliście, abym publicznemi listami napomniał 
lud, przypominając mu jego  powinności, aby  się 
okazał skłonniejszytn do opłaty podatków usta­
nowionych przez sejm, bez zwłoki przeto listy 
w tym celu sporządzone potw ierdzę i własno­
ręcznie podpiszę.

Obok ofiarowania mej własnej osoby prócz 
której nic lepszego nie posiadam (jak, to każdy 
samego siebie najbardziej kocha), oddaje zarazem 
mej kochanej ojczyźnie i matce wszystko, co 
każdemu na tym świecie najdrozszem być może, 
wszystko co na jej użytek i korzyść służyć mo­
że, a wiec wszelkie me Robra i mienie ziemskie. 
Oddaję moje klejnoty, wartujące 26 ,000 duka- j  
tów, które były zastawione na publiczne potrze- i 
by, a które znowu wykupiłem. Przeznaczam 
40.000 naszych złotych arsenałom, 300,000 złp. 
na wypłatę zaległego żołdu. Wziąłem także n a ' 

j  siebie ufortyfikowanie Lwowa i w tym celu ma 
' być 30,000 złp. wypłaconych wojewodzie ruskie­
mu. Aby się przyczynić do należnego umundu­
rowania żołnierzy, będę działał z podskarbimi, 
aby na słowo rzeczypospolitej zawarli kontrakt 

i  z kupcami o dostarczenie pewnej ilości sukna, 
którem należy żołnierzy naszych przyzwoicie o- 

[ kryć i przeciw słocie i zimnu ubezpieczyć. Przez 
papieża ofiarowaną pomoc pieniężną częściowo 
obracam na utrzym anie arty leryi, a części o w o 
na utrzym anie żołnierzy, mających przyjść nam 
w pomoc od książęcia knrlandzkiego. W ojska zaś 

1 elektorsko-brandeburskie będą utrzym ywane pie- 
niądzmi, które jego cesarska mość i jego R e­
k torska mość przyrzekli przysłać na ten  cel, o 
co układać się poleciłem wojewodzie z posłem 
cesarskim Szafgotczein.

Po do Szwecyi sądzę, że dla nas korzy- 
| stniejszą będzie rzeczą czekać na przybycie po- 
| sła tamtejszego i w tedy dopiero poprosić o po­
moc. W yszlę bezzwłocznie poselstw a do cesarza 
tureckiego, do w. ks. moskiewskiego, do chana 
tureckiego i do Kozaków. Komisy a w Lublinie 
swego czasu i ua swein miejscu obradować bę­
dzie. Podw yższenie żołdu żołnierzom odkładani 
do przyszłego sejmu. Załogi wołoskie i podol­
skie nie zostaną rozwiązane, abyśmy Chocima 
i mostu na Tyrze nie utracili, do którego zbu­
dowania Turcy użyli statków z Dunaju sprowa­
dzonych. Zasług oficerów, na które sani patrzy- 

1 łem, nie zapomnę. Co się tyczy prow iantu dla 
wojska, wydam w tym  względzie stosowny roz­
kaz chorążemu sandomierskiemu.

Królewska koronaeya nie byłaby na teraz 
dla rzp. korzystną. Grdybym zabawił dłuższy

czas w Krakowie, jakby  to być musiało, nie 
przyjaciel gotów by użyć tej d o b r e j  sposobności 
i napadłby na nas, będących gdzieindziej, a nie 
w obozie na straży. P rzeto  ponad moje własną 
korzyść, moje własne spraw y i protousye, przenoszę 
ogólne dobro, co obowiązek i sama milosi jego czy­
nić każą. K oronacyą więc odkładam na stoso­
wniejszy czas. J a  zaś i cała moja rodzina odda­
jąc się dobru ojczyzny, nic wątpię że w ten 
sposób wyświadczymy jej najlepszą usługę i o- 
każemy jej najlepiej nasze, najgłębszą miłość.

Chów koni w Polsce.
(Dokończenie.)

P rzym io ty  rasy koni po lsk ich  hyly sku tk iem  s ta ra n ­
nej hodowli,  zastosowanej do ówczesnych po trzeb ; U p a­
dek  je j  d a tu je  się od czasu S obiesk iego; ale nie można 
s tanowczo twierdzić, że pow odem  tu był napływ koni 
wschodnich, bo ten upadek  widzimy i w innych gałęziach 
ro ln ic tw a i w całym rozwoju społeczeństwa. Dopóki był 
wytknięty  k ierunek , dopóki stan  rycersk i  był duma. o b y ­
w ate la  k raju ,  do tąd  koń  wschodni nie oddziałał ujemnie, 
bo po trzeby  miejscowe były najlepsza, w skazów ką d la  
hodow cy: dopie ro  Przy zmianie pojęć społecznych i icli 
nas tęps tw ach  i hodowla uległa przemknij,1.

W  osta tn ich  latach, k iedy nasze spo łeczeństwo za 
podstaw o rozw oju  swego wzięło p ra c ę  i oszczędność, 
powinniśm y to odczuć w każdej gałęzi, a więc i w h o ­
dowli koni. K ie runek  p rak tyczny  powinien p rzodow ać 
nad smakiem i modą, a obecne w arunki,  w ja k ich  z o g a ją  
nasze gospodars tw a ,  wskażą właściwą hodowlę. N ie b ę ­
dzie ona je d n a k o w ą  d la  całego k ra ju :  będzie n r a ła  sw oje 
odcienia, zastosow ane do m iejscowych potrzeb .  W tedy  
dop ie ro  k o ń  roboczy zajmie właściwe m iejsce w hodow li;  
a  w nas tęps tw ie ,  p rzy  sp rzy ja jących  okolicznościach, może 
dać racyona lną  pods taw ę  dzisiejszej dążności do u sz la ­
chetn ian ia  krwi, już  bez za rzu tu  b raku  k ie runku .

W  tych  w arunkach  trudn ie jsza  j e s t  ro la  hodowcy, 
bo wrymaga umieję tnej a mozolnej pracy. W idzieliśm y 
tego  objawy n a  zeszłorocznej wystawie, gdzie hr. L udw ik  
K ras iń sk i  i lir. W ładysław  Branicki przedstaw ili  obok  
innych koni krzyżowania rozm aitych ras. Uważajm y to 
i ceńmy jaKO s tudjum  hipiozne, m ające na  celu badania  
oddziaływań wzajemnych ras  n a  siebie, aby z o trzym anych  
rezu l ta tów  wdedzieć, czego się strzedz, a co o trzym ać 
można. S tud jum  to nie możemy b rać  za osta teczny  k res  
zadania, bo  nie miałoby wyższego celu j a k  zadowolnienie 
p ros te j  ciekawości. A le ludzie, u k tó rych  oprócz  p ra w ­
dziwej znajomości widzimy chęć pracy  społecznej,  nie 
p o p rz e s ta n ą  na rozpoczętem  zadaniu, je n o  zwolna zbliżać 
się b ę d ą  do zamierzonego celu. Jeże li  s ta d a  w K rasnem  
i S tawiszczach zasilać kra j b ędą  dobrym i r e p r o d u k to r a ­
mi koni roboczych, to  d la  ro ln ic tw a s tok roć  razy więcej 
p rzyn iosą  pożytku, niż w szystkie  fo lb lu ty  i ha lbb lu ty  na  
aren ie  wyścigowej.

Co do koni roboczych, zaznaczyć mi je szcze  należy 
zapatryw ania  hodow ców  dotyczące wielkości i ciężkości 
kon ia  i kosz tów  u trzym ania  K uń roboczy  s tosow ać się
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powinien  do lokalnych  w arunków , do ziemi w jak ie j  ma 
być użyty, więc m uszą być konie lżejsze i cięższe. K ażdy 
g a tunek  ziemi p rzeds taw ia  inny o pó r  w upraw ie ,  k tóry  
w praw dzie  za le ty1 eM zewnętrznych wpływów, ale można 
pochwycić m aksym alne  i minimalne je g o  cytry. K oń 
p rzeds taw ia  ząsóft* myr ograniczonej,  a s to sunek  siły do 
opo ru  regu low ać się pow in ien :  w przeciw nym  razie, jeżeli 
koń  za słaby, p rac a  je g o  odbywa się kosz tem  organizmu, 
jeże li  zanad to  silny —  zasób zojaaje n ieużyty.

J e s t to  zupełnie to samo, j a k i e  do maszyny z a s to ­
sowanej na silę je d n eg o  kon ia  parow ego  użyto lokomo- 
b ilę  o sile dwóch koni. Z m arnu je  się tam k ap i ta ł  zak ła­
dowy, zm arnuje  się k ap i ta ł  obrotow y.

Co do tw ierdzeń, że hodow la  i kosz ta  utrzymania 
koni ras  c iężkich  i dużych są  te  same co koni lżejszych 
i mniejszych, odw ołu ję  się do pewników  w naukach  p rzy­
rodniczych. że coś z n iczego pow stać  nie może. że sk u ­
te k  musi mieć sw oją przyczynę. W zrost,  w ykształcenie 
budowy, a nas tępn ie  odżywianie rozwinię tego organizmu, 
m uszą  po legać  na p raw ach  fizjologicznych, k tó re  każdy 
hodow ca znać powinien, a w tedy  op tyczne złudzenia nie 
b ę d ą  brane  za podstawrę n ieuzasadnionych  teoryj

N a tem kończę spostrzeżen ia  z odbytych  do tąd  
wystaw. P rzeds taw iłem  moje p o g lądy  w przekonan iu ,  że 
obowiązkiem sumienia wygłosić j e  o twarcie, bez w zględu  
na kry tyko , bo ta  a lbo  uczy i p ro s tu je ,  albo u tw ie rdza  
w przekonaniach , a ta k  je d n eg o  j a k  d rugiego  un ikać nie 
należy. Z dan ia  bez motywów  i wywołane z nich teorye 
nie p rzyniosą żadnego pożytku, m ogą ty lko wywołać 
w iększe  zainięszanie. W tedy  sp raw ozdan ie  mija się ze 
swojem przeznaczeniem.

W  bieżącym ro k u  p. Kozłowski przy  dek larac ji  za­
mieścił podanie, w k tó rym  prosi K om ite t i D elegac ję  
sądzącą  konie o w skazów ki w dalszej hodowli,  by była 
z korzyśc ią  d la  k ra ju .  O dpow iedz da  się ła tw o sform u­
łować: hodow ca niechaj obierze k ie ru n e k  hodowli taki, 
aby byl dlań korzystnym , a będzie korzystnym  i dla k ra ju .  
Chcąc dać odpow iedź ściślej określoną ,  zwracam  p. K o ­
złowskiego do w łasnych jego  słów. w k tórych  twierdzi, 
że ma w szystk ie  w arunki do hodowli,  że przy ją ł na  siebie 
s te r  w swojej okolicy, b ra k  mu tylko klaczy na m atki 
i r e p ro d u k to ró w .  Ten  drugi b r a k  usunął przez założenie 
s tacji ogierów rządow ych z J a n o w a ;  z kole i należałoby 
p o s ta ra ć  się o odpow iednie matki.

W  spraw ozdan iu  tegorocznem  uchybiam przeciw ko 
przyję tej formie szczegółowego rozpa tryw an ia  p rze d s ta ­
wionych okazów, uważam to za zbyteczne, bo nie było 
wybitnych koni, k tó reb y  nam zapewniały usunięcie p o ­
wszechnej wady naszych sta jen , to jest. za słabej budow y 
nóg  w s tosunku  do całej budowy.

P rzym io ty  pojedynczego okazu, jeżeli nie świadczą
0 ogólnej c h a rak te ry s ty ce  sta jn i,  j a k o  rep ro d u k to ry  nie 
da ją  gw arancji dziedziczności tych przymiotów. Z ta k ą  
gw aran c ją  koni na wystawie nie było. Do wr g rupach  lir. 
S k a rb k a  i p an a  K ozłow skiego  nie można jeszcze zazna­
czyć sta łego k ie runku . Każdy pojedy uczy okaz miał swoje 
przym ioty  i wady, j a k  gdybi były naby te  z różnych miejsc
1 do różnego  użytku.

Odniosłem się do ogólnych spostrzeżeń z osta tn ich  
wystaw7 W arszaw sk ich  z k tó rych  się przekonyw am y, że 
hodow la  koni t r a k to w a n a  j e s t  po macoszemu, bo bez 
uw zględnienia po trzeb  k ra ju  i je g o  stosunków, bez p o d ­
staw, bp zaczęto od końca, nie m ając  początku .

Z drugiej s trony  widzimy usiłowania, widzimy j t  
dno s tk i  z g ru n to w n ą  znajomością rzeczy, k tó re  przy za­
miłowaniu nie szczędzą pracy ani kap i ta łu ;  to też możemy 
mieć nadzieję, że \v dzisiejszym systemie hodowli nas tąp i  
przesilenie, a  hodow la wejdzie na właściwą drogę,  jaką 
je j  w skażą w arunki miejscowe.

Uczta mieszczan Rzeszowskich.
(lana na cześć 800 letniej rocznicy odsieczy Wiednia.

Dziś dop ie ro  p isać  możemy o obchodzie w naszem 
mieście rocznicy owego w iekopom ilego zdarzen ia  d z ie jo ­
wego, k tó reg o  bohaterem  był nasz Sobieski ,  a k iedyto 
s to l ica  p ie rw szorzędnego  m ocars tw a ,  s to lica  pańs tw a, 
k tó re  dziś nie odmaw ia nam P o lakom  przytułku, wielbiła 
naszych p rao jców  ja k o  zbawców swych i dobrodzie jów . 
Co też to za ig raszka  losów! P rz e d  200  laty możny są ­
siad przez swego posła  na k lęczkach  nas błaga o ratu 
n ek  w oła jąc :  „P an ie  ra tu j  W ied e ń ! '1, a d z is?  Jedna­
kow oż nie narzekajm y na losy! bo  światem nie rządzi

traf. nie rządzi p rzypadek  ani los ślepy. J a k  w świecie 
martwej p rzy rody  wszelakie zjaw iska p o d lega ją  n ieub ła­
ganym praw om  natu ry ,  t a k  i w życiu społeczeństw  i 
narodów  przejaw łają się też same praw id ła  j a k o  konieczność 
dziejowa, gdzie również z m atem atyczną niemal śc i jA fe ią  
każda przyczyna pociąga za sobą  swój sku tek .  W naszej 
Polsce. A ugustow skie j  i S tanis ław owskiej wrzało od bez­
ustannych 'niesnasek w ew nętrznych  i kłótni. S tronn ic tw a  
o celach egoistycznych dem oralizowały  brac ią  Szlachtę 
pod względem politycznym, a antagonizm między stanami 
gniótł  całe w arstw y społeczeństwa. A  ponieważ w d o ­
mu, gdzie brat, n ienawidzi b ra ta ,  t rudno  o b łogosła­
wieństwo Hoże. to też rozćw iar tow ano  O jczyznę n a ­
szą b iedną. A  wyznajmy otwarcie, ile tam  było wi­
ny wrogów, a ile własnej. N iew ie lka bowiem g a r ­
s tk a  naszych pod  W iedn iem  dała  dow ód że Polacy 
nie p o trze b u ją  się lękać przewagi liczebnej.  Pam ię ta jm y, 
co P o lsk ę  za czasów Sobiesk iego  jeszcze  św ie tną  zgub i­
ło! pamiętajmy, że j ą  zgubiły w ew nętrzne swary i kłótnie, 
niechęć w zńiemna i idące za tem sił s t e r a n i e ! N ie zapo ­
minajmy o tem naw et wśród ob jaw ów  ogólnej radości, 
wywołanej świetnymi b łyskami dziejów' minionych, gdyż 
lubow ać się w marzeniach przeszłości —  to rzecz s ta r ­
ców zgrzybiałych; —  wr kim zaś graj a je szcze  siły żywotne, 
ten zw raca wzrok swój ku przyszłości, a l e p s z a  p r z y ­
s z ł o ś ć  uśmiechnąć nam się może jedyn ie  pod  hasłem: 
z g o d y  i j e d n o ś c i !

A przecież jaK u nas tru d n o  o to !  j a k  t r u ­
dno  o to  naw et w haszom niewiolkiem mieście Rze- 
szowie! T o  też w śród ogólnego niesmaku panującego  
w mieście, przy tem rozbic iu się towarzy s tw a naszego na 
kó łka  i kotery jk i,  nadzwyczaj miłą s tanow iła  dlą' nas 
n iespodziankę uczta, u rządzona  w lokalnosciacli re s tau rac j i  
( fo ra ja  s ta ran iem  tu te jszego mieszczaństwa na cześć 
Oswobodziciola Wiednia, a s tanow iąca niejako zakończe­
nie obchodu jub i leuszow ego  wr naszem mieście. O becnych  
było 41> osób, a mianowicie widzieliśmy tam  re p re z e n ta n ­
tów duchow ieństw a, inteligencji  rozmaitych dykas tery j 
mieszczaństwa. S zereg  toastów  rozpoczął prof. S tro k a  
na czele N ajjaśn ie jszego  Pana, sławiąc dos to jną  Dynastję 
H absbu rgów  ja k o  o p iekunkę  narodu  P o lsk iego ;  poezem 
prof. T o k a rsk i  skreśl iw szy  s to sunek  duchow ieństw a do 
n arodu  po lsk iego , a podnosząc  zasługi tegoż duchow ień­
stwa około u rządzenia  obchodu niniejszego naw et poza 
granicami P o lsk i  w niójł  to a s t  n r  cześć obecnych du ch o ­
wnych: ce leb ran ta  K s. h a n .  G ruszk i i kaznodzieji  Ks. 
Kan. P a ła ła .  Ks. G ruszka  odpow iada jąc  wnosi zgodę 
m ieszczaństwa z duchowieństwem, Ks. F a ła t  zaś wyka­
zawszy w obszerniejszoin przemówieniu, że duchow ieństw o 
polskio współdziałało zawsze z narodom, że km?\vilo w 
nim ó lw ia tę  wraz z nauczycielstwem, toas tu je  na cześć 
m ieszczaństw a i oświaty. N as tępn ie  zabiera głos p o w tó r­
nie Ks. Fałat i wnosi zdrowie Dra T ow aru ick iego , członka 
P a d y  pańs tw a i byłego Ihirinistrza. Dalej toas tu je  Dr. 
T ow aru iek i  na cześć e. k. U rzędników. Dr. J a b ło ń sk i  na 
eześó l e le g o  wiceburm istrza Sehotta ,  prof. T o k a i s k i  na 
cześć lekarzy w ręce o h e c n e g ó j D r a  Jab łońsk iego ,  D r 
•Jabłoński na zgodę i jedność  s tanu  mieszczańskiego z in­
teligencją . p. .Morawski na cześć naszego Tygodn ika  
Rzeszow skiego i t d. I c/.tę zakończono  s ta re e o l s k ie in : 
„ Kochaj my s ię !“ o godz. 1 po północy. N iew ątpim y, że 
wieczór ten tf lm ący  od począ tku  aż do końca nas tro jem  
poważnym, przyjem ne pozostawi wspomnienie, u wszyst­
kich uczes tn ików  bez wyjątku.

Sprawy miejskio.
\Y<‘ WtoirU. 1K h. ni. odbyło sio posiedzenie naszej Rady 

miejskiej, na które prócz Rndnyeh zaproszeni zostali także i Zastępcy.
Na porządku dziennym była między inneim sprawa pomie­

szczenia naszego garnizonu w roku następnym i na przyszlose. W e- 
<ll(‘ zatwierdzonego już bowiem przez Najjaśniejszego Pana planu 
nowej dyslokacyi wojsk otrzyma Rzeszów na załogo 1 batalion pie­
choty, 1 batalion strzelców. 3 szwadrony kawaloryi, sztab pułku ka­
w ałem  i sztab dywizyi. Zada przeto komenda wojskowa, by się 
gmina zobowiązała 1. do wybudowania nowych koszar dla strzelców, 
2. bo stawiania koszar dla kawałowi i obu sztabów, jakoloż dwóch 
ujeżdżalni. 3 . dci adoptowania dzisiejszej mniejszej kasami (dawniej­
szej ( 'hasklerówki) na szpital wojskowy o <50 łóżkach 4. wynajęcia 
lub odstąpienia placu do ćwiczeń przestrzeni <50 Hektarów. Rada 
miejsko, na to oświadczyła, że dla braku funduszów może się tylko 
zobowiązać do adoptacyi tak zwanej < hasklerówki na koszary dla 
strzelców. Rada oświetlenie miasta oddała w przedsiębiorstwo Schip- 
perowi i I lausmauowi którzy najkorzystniejsza, wnieśli ofertę opu­
szczając 7U/U z ceny fiskalnej wynoszącej rocznie 2.270 złr i>0 out 
w. a., czyli 1'1/ uki c‘c,,da od lampy i godziny. Następnie uchwalono

cenę kupna gruntu miejskiego odstąpionego pp. Ru w li nowej i Go 
gojewiczowej. właścicielkom budujących się właśnie kamienic przy 
ulicy Duńskiej i Różanej, w wysokości po 3 złr. od metra kwadra­
towego. Dalej uchwalono na prośbę konwentu OO. Bernardynów 
udzielić mu bezpłatnie potrzebnej ilości cegieł do restauracyi figury 
s\v. dana z Dukli: — odrzucono rekurs p. Ziemlinskiego wniesiony 
przeciw poleceniu Magistratu, by zniósł ognisko postawiono samo­
wolnie w drewnianej komórce. Przyjęto do gminy p. Postawo ślusa­
rza, za opłatą taksy 5 złr. nie uwzględniono zaś prośby panny Wo­
lier. proszącej o toż samo. Na porządku dziennym była jeszcze spra­
wa pozbyciu budynku gimnastycznego: którą z powodu nieobecności 
referenta p. Pogonowskiego musiano odroczyć do następnego po­
siedzenia.

Kronika miejscowa i Miejscowa.
Wiadomości osobiste. W  S o b o tę  dn ia  lf> li. m. 

pobłogosławił Kg* k a n .  G ruszka  w asystencji  du ch o w ie ń ­
stw a w kościele  paraf,  w T rzc ian ie  związek małżeński 
między p an n ą  T eo d o z ją  Zofją  G ru szk a  i p. P io trem  J u ­
szczykiem ad junk tem  poda tk .  w N jsku. —  J .  E. Marja 
l i r .  P o to c k a  bawiła przez Niedzie lę  d. IG h. m. w Ł a ń ­
cucie. — R a d ca  sądowy L u b a sz e k  przeniesiony z R z e ­
szowa do K rakow a,  —  Sędzia pow iatow y w Brzesku 
Tałasiewicz, mianowany ra d c ą  sądowym  w Rzeszowie.

f  IV Warszawie zmarł d. 17. W rześn ia  H e n ry k  P o ­
mian Tir. L ubieńsk i,  u rodzony  w osta tn im  dziesią tku  ze­
szłego wieku, przeżył długie swoje la ta  na usługach dla 
k raju .  S. p. Łubieńsk i,  p iastow ał u rząd  członka rady  
W ojew ódzkiej,  był posłem na Sejm 1828 roku, w ice-pre- 
zesem Banku polskiego. Cześć J e g o  pamięci!

Uroczystości jubileuszowe w mieście naszem, roz 
poczęły się dnia 11. b. m. nabożeństw em  za poległych 
żołnierzy pod  W iedniem, k tó re  to nabożeństw o nie w ia­
domo dla ęzego w p rogram ie  K om ite tu  pom inię lem  zostało, 
to też smutnie i wyglądał katafa lk ,  k tó rem u urząd p a ­
rafialny pożałował k ilku  wieńców luli wazonów kwiatów, 
a może zasłużyli na to b ohaterow ie  pod  Wiedniem w o b ro ­
nie, kościoła i ch rześc iańs tw a polegli. W ieczór  tegoż dnia 
odbył sin konce r t  A m ato rsk i  połączony z odczytem i d e ­
k lam ac ją  o k tórym  osobno piszemy.

W e Ś rodę  d. 12. rano  o godz. G-tej p o b u d k a  mu 
zyki straży ogniowej i sa lwy z moździerzy dalv znak, 
że dzień u roczysty  a ta k  upragn iony  nadszedł.

O godz. l()-tej rano  odbyło  się p rzed  kościołem 
F a rn y m  u roczyste  nabożeństwo, w obec w szystkich  w ars tw  
nasze miasto  sk łada jących . Ksiądz K anonik  F ała t,  znany 
z wymowy kaznodzieja ,  w rzewnych słowach p rzedstaw ił 
obraz sławnej w dziejacli po lsk i odsieczy wiedeńskiej,  
zakończając  mowę swoją odczytaniem lis tu  pas te rsk iego  
ks. B iskupa Soleckiego. P odczas  nabożeńs tw a odśpiewano 
mszę łacińską pod k ierunkiem  p. J .  k tó rem u należy się 
uznanie i podziękow anie  za u trzym anie w odpow iednim  
tonie i należytej harmonii ten  z am atorów  i am a to rek  
zł ozony chór.

O godz. 4-ej po południu  na  p lacu  gimnazjalnym 
wygłosił odczy t „O Oswobodzeniu W iedn ia11 p ro feso r  p. 
S troka .

W ieczorem  miasto zajaśniało illuminacją, a m uzyka 
straży ogniowej p rzeciąga jąc  przez ulice, przygrywała  
u lub ione narodow e utwory.

N akon iec  o godz. !ł-tej około  .r>() obyw ate li  zebrało 
się w R es tau rac j i  p. Goraja , n a  w spó lną  ucztę, k tó ra  
osobno powyżej op isaną  została.

Na dochód zakupu; obrazu Matejki odbył się 
dnia 11-go 1). m. w sali H otelu  Luftuiaszyny koncer t ,  
k tó ry  j a k  się zdaje  znaczny dochód przyniósł. K o n c e r t  
ten rozpoczął się odczytem o J a n ie  111 wygłoszonym przez 
p ro te so ra  p. S trokę ,  poezem odegra ła  p. W . „Y ene tia  e t  
Neapoli L isz ta11 zhytecznem podnosić  znakom itą  techn ikę  
i elastyczność uderzeń gdyż od daw na znamy g rę  pan i 
W. i przyznajemy, że każdy je j  występ, ty lko  podnosi  
świetność koncer tu .

„K w iec ia rkę  t lo rencką“ Cam pana i „D uch  W ojew o­
d y 11 G rossm anna , odśp iew ane przez pan ią  BI nagrodzono  
b u rz ą  ok lasków , za co usłyszeliśmy n ad p ro g ram o w ą  „N ie­
zapo m in a jk ę11 Souppo. P ięk n y  i sz lachetny  gios pani BI. 
przy okrągłości i subte lnych odcieniach odznacza się za­
równo silą j a k  i uczuciem, czyni z n iego to mile zjawisko 
na  konce r tach  am ato rsk ich ,  żc 'śp iew ającą p. BI. p ra g n ę ­
łoby się j a k  najczęściej słyszeć; dodajmy, że ak o m p an ia ­
m en t p. Non. był wzorowy. 1*0 laz pierwszy słyszeliśmy 
p. Ni. g ra jącego  na skrzypcach, wykonał 011 bardzo  po ­
p raw nie  przy  również dobrem  tow arzyszeniu  fo rtep  anu 
przez p. P .  „ R ig o le t to 11 układu S ingel ego.



P o d o b n ąż  nowością był w ystęp  panny  P r .  w  dek la ­
macji „Żyję" w praw dzie  dawa* się uczuć czasem lirak 
rozleglej^-zego głosu i odpowiedniej do podobnego  u tw oru  
%ali, winniśmy pomimo to wszelk ie  uznanie p. P r .  za 
SCłyJęcie przez nią udziału w koncercie. P ub liczność :  
V«srwszy ten występ  obsypa ła  hucznem i oklaskam i, k tó re  
wywołały, zamiast pow tó rzen ia  dek lam acj i  lub w ygłosze­
nia innej, śpiew. Zais te  fakt. ten  pominąć milczeniem r ;e 
Możemy, i d la  tego mianowicie podnieść go poczuwam y 
się w obow iązku, aby me dozwolić wejść w życie czemuś 
podobnemu, d o tą d  bowiem  jest. zwyczajem, że każdy bądź 
to ar tys ta ,  bądź  am ator,  śpiewak, muzyk, lub d ek lam u ­
jący, wywołany i p roszony  czyniąc zadosyć życzeniu p u b l i ­
czności, nie rob i  n iespodzianek , tern bardziej,  iż mia­
nowicie am atorsk ie  siły są zaledwie w szczególności u 
debiutantów  lub d eb iu tan tek .  je d n o s tro n n ie  dobremi, to 
też i w tym w ypadku, śpiew p. P r .  w miejsce p o w tó rze ­
nia deklamacji,  obniżył dodatn ie  wrażenie te jże deklam acji ,  
a  szkoda, bo cała publiczność t a k  p ragnę ła  raz jeszcze 
usłyszeć „Ż y ję" .  K o n c e r t  zakończony został odśpiewaniem  
przez chór męski „P ie śn i F i la re tó w "  k tó re j  w ykonanie 
nadspodziew anie dobrze  wypadło . N a  pierwszem miejscu 
należy się podziękow anie  za to  p. Idź. k tó ry  potratił 
wyszukać, zebrać, i w harm on i jną  całość ułożyć pokaźną  
liczbę j a k  na  nasze m iasteczko uzdolnionych śpiewaków, 
nowy ten  ob jaw  życia z radośc ią  witamy i całemu gronu  
życzymy aby n ieus taw ało  w p racy  a  z pew nością  i nadal 
równie dobrze  i coraz lepiej z zadania wywiązać się b ę ­
dzie zdolnem.

E m igracja  naszej ludności wiejskiej za m orze  nie 
ustaje. Z K ra k o w sk ieg o  P odgórza ,  z okolic  Brzeska .  
Bochni, k ilkanaście  rodzin  w ybiorą się do Ameryki,  p o ­
między temi k i lkunas tu  włościan względnie zamożnych 
posiada jących  k iłkom orgow e gospodars tw a ,  k tó re  w yprze­
dają za bezcen żydom.

Nasz ziomek Ignacy  D om ejko  z L itwy, k tó ry  
przez wiele la t  był p ro fesorem  i re k to re m  uniw ersy t  etu 
w Bant - J a g o  w Chili (w A m eryce Południow ęj) o trzy ­
mał od rząd u  tam te jszego  wysłużoną em ery turę ,  co 11111 

pozwoli uskutecznić  dawno upragn iony  p o w ró t  w ro d z in ­
ne s trony. N adto  Sejm Chilijski, w uznaniu szczególnych 
zasług p. Pomejki.  jednom yśln ie  uchw alił  d la  m ego d o ­
żywotnią ren tę  roczni#  po liOOO ta larów  b itych  h iszpań ­
skich (pesos)  z p raw em  pob ie ran ia  je j  w k ra ju  czy za­
granicą.

Szkoła przemysłowa w Rzeszowie. W pisy do 
szkoły przemysłowej o d b jw a ły  się w Niedzie lę  dnia 1 (J 
i w Poniedzia łek  dnia 17 b. m .  n au k a  odbyw ać się bę- 
dzite 3 razy tygodniow o a mianowicie: w niedzielę od 
godz. 2 do 4  po po łudniu  za* w poniedzia łek  i czw ar­
tek  od godz 7 do 9 wieczorem.

Nadzwyczajne Zgromadzenie Tow arzystw a Z a l i ­
czkowego i K redy tow ego  odbędz ie  się d. 30. W rześnia 
b. r .  w  sali ra tuszow ej o godz. 4-ej po południu . P o ­
rz ą d e k  dzienny: 1. W y b ó r  je d n eg o  cz łonka do R ady
N adzorcze j .  2. W y b ó r  zastępcy D yrek to ra .

P Zenon Lewicki —  insp ic jen t te legrafu  kole i 
K a ro la  L u d w ik a  wysłany został przez  D yrekc ją  tejże kolei,  
na w ystaw ę e lek tryczną  w iedeńską ,  w celu dokonan ia  
studjów, o ile ju ż  dziś e lek tryczność  da się w prow adzić  
do kole i K aro la  Ludw ika,

Zwierzchność gm inna Rzeszowska, podała do 
wiadomości, iż ja rm a r k  na konie na aw. M ateusza, ro z ­
poczyna się d. 21. W rześn ia  b. r.

Jarm ark powoli zaczyna się ożywiać, dotycliezas 
odznaczają  się konie pp. Mieczysława ITr. R e y a  z Prze- 
clawia: H ra b ie g o  Brezy z P o d le sz an :  M arjana Jęd rze jo -  
wicza z Biały ; K ra m e ra  z Ja s ie lsk iego :  i znanego k upca  
p. D unaj a z K rakow a.

Stare papierowe guldeny od dnia 1. P aźdz ie rn ika  
ty lko  wr kasacli główmy cli w iedeńsk ich  wymieniane będą.

W Łańcucie. O braz W jazd  J a n a  I I I .  do W iednia , 
puszczony w Ioterję  podczas uroczystości jubileuszow ych 
wygrał W . K s.  K a n o n ik  Jęd rz e jo w sk i  z K osiny na  N r.  149.

W Łańcucie żegnano d. 10. b. m. w ieczerzą u rz ą ­
dzoną w kasynie, opuszczających jednocześn ie  Ł a ń c u t  
dwóch a d ju n k i lw  s ą d o w y c h . P P .  Teleśn ick iego  i W iatra .  
Do stołu zasiadło k ilkunastu  życzliwych, to a s ty  rozpoczął 
p. S ta ro s ta  Szediwi, k tó ry  w tw e j  przemowie podniósł 
wysokie przymioty żegnanych, na co p. Teleśn ick i gorą- 
ceini słowy odpowiedzia ł wznosząc toas t  na  cześć ucze­
s tników, z kolei poszły toas ty  na ezesć p. S taros ty ,  p. 
W icem arsza łka  Smidowicza. R egenta  p. H an u tz a .  F izy k a

p. B ielańsk iego  i inne, ucz ta  zakończyła  się  s ta ropolsk iem  
„K ochajm y się".

O belm l Jub ileuszu  w  Ł ań cu cie ,, rozpoczętym został przez 
nabożeństwo żałobne, odprłriónr d. 11. b. m. o godz. 8. rano. 0 0 .  
Jezuici jak zwykle z całą starannością i odznaczającem ich dobrym 
smakiem a wyższem i podnioślejszem pojęciom i poczuciem piękna, 
przyozdobili kościół. Katafalk wysoko wzniesiony pokryty wieńcami 
i obstawiony wazonami egzotycznych kwiatów, był imponującym, do­
dajmy do tego, że nu tarczy u wezgłowia umieszczonej znajdował się 
napis: „Za spokój duszy wiekopomnej sławy Jana III. i polskiego 
rycerstwa, które poległo pod Wiedniem d. 11. Września 1G83. w 
obronie Chrześciaństwp Nabożeństwo to odbyło sie w obee władz i 
licznej publiczności. Wieczorem dnia tegoż odbyło sie nabożeństwo 
w Synagodze, którą przystrojono chorągwiami o barwach narodowych, 
zielenią i portretem Jana III. na nabożeństwie tym znajdowały sie 
także wszystkie władze, bardzo wiele publiczności a Komitet jubile­
uszowy przybył w komplecie z odznaką komitetową tj. historycznym 
monogramem Króla Jana.

lin ia 12-go już o 5-tej rano pobudka muzyki miejscowej i sal­
wy z moździerzy dały znak, że dzień Jubileuszu nadszedł.

O godzinie 10-tej solenne nabożeństwo w obecności wszystkich 
władz rządowych i autonomicznych, wojskowości, delegatów i dwóch 
wesel ludowych, rozpoczęło uroczystości, podczas nabożeństwa mszę 
odegrała muzyka wojskowa DO. pułku z Przemyśla.

O godz. 11-tej nastąpiło uroczyste odkrycie tablicy pamiątko­
wej, którą miasto) Łańcut sprawiło i na frontonie Ratusza wmurowało.

Wspaniała była procesja z Kościoła przed Ratusz, prowadził 
ją  sam Superior 0 0 .  Jezuitów ks. Stojek i pięknemi a wzniosłemi 
słowy tamże przemówił. Oprócz chorągwi cechowych, odznaczały sie 
pięć sztandarów- narodowych niesionych przez 3 mieszczan i 2 wło­
ścian, które poprzedzał buńczuk turecki. Piękne te sztandary wyko­
nane w pracowni panny Horak w Rzeszowie, według wzoru danego 
przez Sekretarza Komitetu Jubileuszowego p. J . Z. P o odkryciu ta­
blicy z marmuru kararyjskiego, ua której napis „Janowi III. Sobie­
skiemu, królowi polskiemu, obrońcy Chrześciaństwa, pogromcy Turków, 
na pamiątkę 200 letniej odsieczy Wiednia, miasto Łańcut d. 12-go 
Września 1883 r. “

Nastąpił odczyt p. Galauta, który w zastępstwie wygłosił p. 
Lisowski.

O godz. 12-tej nastąpiło odkrycie tablic na placu Sobieskiego, 
gdzie przemówił burmistrz miasta p. Gaweł i wzniósł okrzyk „niech 
żyje polska*.

O godz. 1-ej przewodniczący komitetu p. Ilanusz, otworzył 
festyn w parku Zamkowym, gdzie o 4-tej po południu odbył się kon­
cert muzyki wojskow ej i loterja obrazu Wjazd Jana III do Wiednia.

O godz. 2-giej miała miejsce uczta dla delegatów i gości we­
selnych w liczbie razem 300 osób, która otworzył poseł na Sejm 
krajowy Karol Hr. Scipio, mowa świetną, gorącą, patriotyczna o 
głębszej myśli i rnzleglejszem znaczeniu.

Wieczorem, ognie sztuczne i fęjerwerki (lały hasło korowodo­
wi i illuininacjoin.

Uroczystości zakończyła zabawa pod przewodnictwem p. Raj- 
oharda i p. Gustawa Bielańskiego urządzona. Zabawa ta odbyła sie 
w Ujeżdżalni Skarbowej, zamienionej we wspaniały ogród.

W ogóle całość Jubileuszu w Łańcucie wypadła nadspodzie­
wanie świetnie, i tylko wzgląd, że w tych czasacli o miejsce w szpal­
tach czasopism trudno, nakazuję nam zakończyć to niewyezerpująeo i 
zaledwie streszczające opisanie, Łańcuckich Uroczystości.

W Ł an cu eie  w  N ied z ie le  d . 10. h . m. odbyło sie uroczyst e 
wręczenie krzyża Zasługi z koroną, którym Najjaśniejszy Ran ozdo­
bił kierownika posterunku żandarmerji powiatowej Łańcuckiej sierżanta 
p. Konstantego Kriega. Uroczystość ta rozpoczęła się msza święta 
odprawiona o godz. !I-tej rano w obecności wszystkich władz rządo­
wych i autonomicznych, wojskowości, oraz zaproszonych specjalnie 
przez p. Kriega gości Ro mszy świętej na placu przed kościołem 
0 0 .  Jezuitów Rotmistrz Żandarmerji p. Wolf, po przemowie podno­
szącej znaczenie tego odszczególnienia, przypiął p. Kriegowi dekoracją, 
poczem oddział Żandarmerji przedefilował przed nowo udekoronowa- 
nym. Ran Kriog, całe grono obecnych ponownie zaprosił na śniada­
nie urządzone przy towarzyszeniu muzyki w pięknie przystrojonej 
wielkiej sali byłego Starostwa. Podczas śniadania pierwszy toast wzniósł 
Starosta p. Szedziwi na cześć Najjaśniejszego Pana, drugi toast wzniósł 
pan Rotmistrz Wolf. na cześć Urzędników rządowych i autonomicznych. 
Nastąpił toast wzniesiony także przez p. Starostę na cześć c. k. A r­
mii. Czwartym był toast wzniesiony przez Radcę Rządowego pana 
Smidowicza, mi cześć p. Sierżanta Kriega. Ro nim czasowy komendant 
stacji wojskowej w Łańcucie, Nadporucznik p. Lóffler, wzniósł kielich 
na cześć korpusu Żandarmerji wręce Rotmistrza p. Wolfa. Dalej szły 
toasty: 3-go pułku Ułanów, wzniesiony przez p. J . Zaleskiego, który 
ogólnie sie podobał. Kierowników oświaty wzniósł p. Jung w ręce 
ł lyrektora szkoły p. Graffa, i wiele innych. Śniadanie to przeciągnęło 
się do 4-tej po południu.

—  3 —

Gospodarstwo, handel i przemysł.
P rezes K om itetu Centralnego Rolniczego przy­

s ła ł 6 egzem plarzy  u s taw y  rybackiej nadesłane,  przez  
prof. D r.  M. Nowickiego, z usilną prośbą,  aby bezwło- 
czuie R oluicy  zechcieli wziąć j ą  w op iekę  i czuwać nad 
je j  wykonaniem, co zdaniem prof. nie będzie przedstaw ia ło  
t r u d n o ś c i ; ponieważ J E .  p. N am iestn ik  wydał pod  d. 3. 
S ierpn ia  r. b. L . 405 8 5  do w szystk ich  pp c. k. Staro- 
ros tów  okćJ-Jk , za leca jący  ’’ u ścisie p rzes trzegan ie  u s ta ­
wy i odnoszących  się do niej rozporządzeń .

Prof'. N ow icki zwraca mvagę szanownych Tow arzystw  
o k ręgow ych  na obecną p o rę  roku ,  podczas k tó re j  ryby

najs taranniejszej po trze b u ją  opieki, jeżeli h o d o w k  i(th ma 
na przyszłość rokow ać korzyści.

Prezes Tow. Roili. Rzeszowskiego otrzymał na­
stępujący lis t  z Krakowa. K om ite t  T ow arzystw a ro l ­
niczego k rakow sk iego  uchwalił na posiedzeniach d ića  
21-go S ierpn ia  i 4-go W rześn ia  r. li., że czynione b ędą  
s tarania, a le  z przeznaczonego na w ystawy funduszu 
m in is te r ja lnego  800  złr., udzielona być mogła szanow ne­
mu Wydziałowi w kwocie 4 0 0  złr. subw enc ja  na mającą 
się w Kwietniu r. 1884. odbyć w Rzeszowie wystawę. 
Jeżeli  zatem W. c. k. M inis ters two nie odmówi uczynio­
nemu w tej mierze wnioskowi, szanowny W ydział będzie 
mógł liczyć ua tę  subwencję , o czem w czasie właściwym 
stanow czo  uwiadomionym zostanie.

Uo do subwencji na m eliorac je  uchw ald  Kom ite t,  
że mógłby przyjść szanownem u W ydzia łow i w pomoc w 
te n  sposób, że dla za u ią za ć  się majflpgj w powiecie R z e ­
szowskim spółki wodnej, celem osuszenia teryt-orjum b a­
gnistego  w okolicy Mrowli. udzieliłby 300  złr. na o p ła ­
cenie inżyniera do sporządzen ia  p lanów  niwelacyjnych 
przes trzen i  bagn is te j ;  z tein atoli zastrzeżeniem, że kw o ta  
subw encyjna jedyn ie  n a  sporządzenie  planu, a n i e  n a  
z a k u p n o  m a p  k a t a s t r a l n y c h  u ż y t ą  b y ć  m o ż e .

P iąty  międzynarodowy targ na zboże, udowo i 
chmiel we L w o w i *  połączony z w ystawą chmielu, o d b ę ­
dzie się we Lwowie w dniach 25 i 2(i W rześnia b. r. 
Bilety  w s tępu  nabywać można u p. J .  ITolzeraj z firmy 
M atzner i H o lz e r  w Rzeszowie, j a k o  de lega ta  Izby han- 
dlowo-przeuiysiowej k rakow sk ie j .

Donoszą, że spó łka ziem iańska w P u ł tu sk u  cieszy 
się powodzeniem i zupełnie w yrugow ała  obce p o ś red n i­
c tw o  w h and lu  zbożowym.

2 Odessy piszą, że kupcy  zagraniczni za k u p u ją  
ogrom ne zapasy zboża z U krainy i gubern ij  C z a rn o m o r­
skich.

Dnia 6-go Listopada w S tawiszezach pow. Ta- 
raszczańskim  (Kijow skie)  odbędzie  się l icy tacja  ogierów 
i k laczy ze s tada  lir. W ładysław a lUanickiego.

W ieliczka dnia 5 września ISS3. (Dokończenie).
Id ąc  dalej natrafiliśmy na prześliczny paw iljon ik  

mieszczący w sobie ko lekc ję  k ró lików  rasy  fraucuzkiej i 
normand7.kiej, zapełniony przeszło 30-tu  okazam i rozm a ite ­
go wieku, od ogromnej,  poważnej samicy do p a ro d n io ­
wych 14 je j  po tom ków . Śliczne te  zw ie rzą tka  tworzyły 
g rea t  a t rac tion  d la  pań  i dzieci, k tó re  ob legając  j e  g r o ­
madnie, pieściły j e  i karmiły rozmaiiemi łakociami, clioć 
królik i podobno  nie bardzo  w ybredne w pożywieniu, o ile 
im to więc posłuży, trzeba by z a p i j a ć  wystaw cę p. B. 
Zaeliariowicza z K rakow a.

Na wyspie znajdującej się wśród stawu ulawione były 
okazy ryb krajow ych  i zagranicznych p rofesora  N ow ick ie­
go, w umiojętiiem zestawieniu w szystkich fas. od ikry aż 
do największych okazów, oraz modele narzędzi, używa­
nych przy łowieniu ryb.

W  zaciszu krzewam i otoczonem, znajdujem y wyroby 
bartnicze . k i lka  g a tunków  uli, oraz narzędzia  do w ydo­
bywania miodu i w osku a wszystko p ięknie  u g r u p o w a l i  
a napisam i objaśnione.

Zwróciwszy się na po łudnie  uderza ją  nas dwa pa- 
wiljony rywalizujące w idocznie ze sobą  p ięknością  u rzą ­
dzenia i formy i doborowem i okazami, są  to wystawy 
dóbr:  Ś ledziejowic i I łierzanowa a wnętrze  ich k ry ję  
wszystkie skarby ,  k tó rem i nas hak hojnie darzy nasza 
p o lsk a  ziemica a k tó re  pod  umiejętnem kierow nic tw em  
skrzę tnego  g o spoda rza  sta je  się ch lubą  k ra ju  naszego. 
Znajdziesz w tych pawiljonacli cały rozwój g o sp o d a rs tw a  
rac jonalnego , są  tam: ziemiopłody w ziarnie i w snopie, 
elanie*, warzywa, w yroby mleczne, serc, masło, miód i 
konfitury, owoce i konserwy, —  słowem wszystko, „czem 
cha ta  b o g a ta"  —- a to w formie ta k  gustownej, że mimo- 
woli byliśmy radzi,  że pan  m in is te r  ro ln ic tw a d la  naw ału  
p racy  odmówił p rzybycia na wystawę, gdyż ujrzawszy 
tak ie  bogac tw a kraju , m ógłby pomyśleć —- o nowych p o ­
da tkach .

Zdążm y teraz do wystawy przemysłu fabrycznego 
i domowego mieszczącej się w głównym paw d jon io ;  u d e ­
rza ją  tu  trzy  wystawy w yrobów sp iry tusow ych  pp. P er l-  
be rge ra ,  M atznera  i Sp. i A. Seidenfrana, u rządzone  tak  
wspaniale  i p re tens jona ln ie ,  że p rzypom inają  w ystawę 
w iedeńską ; myślałbyś w Wieliczce zna jdu je  się ogrom na 
liczba am atorów  a lkoholu ,  lecz to ty lko  konkuren tka  i 
wzajemna chęć przewyższenia się, p rzyznać je d n a k  trzeba 
że w yroby -są w yborne i może naw et p rzewyższają za- 

| graniczne.



Nie mile do tknę ły  nas e tyk ie ty  pp. M atznera  i Sp. 
z po r tre ta m i Sobiesk iego  i Kościuszki,  sądzimy bowiem, 
że osoby ta k  święte, gdzieindziej umieszczać należy, j a k  
na flaszkach z w ódką.

Rozpatrzyw szy  się dalej, widzimy tam wyroby ś lu ­
sarzy Swiętnickich, b lacha rsk i  zak ład  s ie ró t  w Ihohow yżu  
i snycersk ie  Dziubińskiego w K rasnem : a w szystko od ­
znacza się czystością w obrobieniu.

Z ak ład  te i ra k o to w y  l la rucha  w P o d g ó rz u  wystawił 
bardzo  ładne kalli' i gzymsy do pieców.

Mnóstwo tam prześlicznych ro b ó t  kobiecych  pom ię­
dzy którem i wyróżniają  >ie w yroby  szkoły żeńskiej pani 
Szczudłowskiej.

R óg  je d e n  budynku  za jm ują  ciasta, to r ty  i konfi­
tury  sporządzone  przez nasze  panie p o d ług  rec ep t  p rze ­
chowanych od p rab a b ek ,  oprócz tych  wybornych specjałów 
znajdziesz sery  c ichaw sk ie  i niegowickie, nieprzewyższone 
ani E m en ta le ram  ani fromage de bries.

Je d w a b n ic tw o  także bardzo  ładnie ułożouemi k o le k ­
cjami k o konów  i p rzędzy  j e s t  r e p rez en to w an e ; k raw iec tw o

! męskie i żeńskie b a rdzo  e leganckie p rzedm ioty  wystawiło j  
j a  kulm inuje b iała suknia  balowa z bibułki i dobczyckie 
sukmany.

W  osobnym pawiljonie wystawił p. W oroniucki z 
. la ila  dwa śliczne łortepjany, a naprzec iw  p. Cegielski z 
P o zn an ia  urządził bogatą  w ystawę maszyn loluiczycli 
wszelkiego f i lm ik u ,  chwalonych powszechnie, również 
fab ryka  pojazdów p. M eissnera z K ra k o w a  kilka bardzo 
eleganckich  okazów przysłyla a zam ykają  ten dział o g ro ­
mne kamienie młyńskie z fabryki Israeliego  z W iednia .

Widzicie więc, że dział przemysłu, rep rezen tow any  
jest bardzo licznie, gdyż wyliczyłem tylko ważniejsze 
rzeczy, a rob i na  widzu bardzo  ko rzys tne  wrażenie, bo 
wszędzie widoczny j e s t  po s tę p  i najlepsze chęci.

Otóż o b ra z e k  o tyle dokładny, o ile na  to  zezwa­
la ją  ram y listu, a dodajc ie  do tego prześliczną pogodę, 

j  g rę  wybornej kape li  salinarnej,  p rze jażdżki łódkami po 
| stawie, ognie sztuczne, zw iedzanie uroczych salin, te a t r  
K rakow sk i,  p o rzą d ek  wzorowy i up rze jm ą gościnność pol-

ts k ą p r  ła two mi uwierzycie, że chwile spędzone na w y­
staw ie wielickiej, spędziłem pożytecznie  i mile.

Al a....

Otl R edakcji.
Artykuł <i nawożeniu kwasem siarkowym nadesłany nam 

przez p. Z. fi. z Panonia. pomieścimy w następnym numerze.

Wiclm. pp. Dr. K. E s tre icherow i i J .  Eepkow skie-  
mu w K rakow ie ,  za doznaną grzeczność przy zwiedzi’ 
uiu B ib lio tek i i zbiorów  w dniu 8 b. im, serdeczne p o ­
dziękow anie  sk łada ją

<Rzeszów dnia lg Września.

Spraw ozdanie tygo d n io w e izby interesów  to w arzystw a roln iczego o k ręg. R zeszo w sk iego
z  d n i a  1 8 . W r z o § n i a  1 8 8 3 .

Ceny rozumieją się za 100 kilo.
Ziem io­ Rzeszów' Lwów Kraków P eszt Wiedeń Tanm w T a r g i zagran iczn e z d. 14. Września 1888.
płody Płacą Żądają Sprzed. Termin Fracą Zadają P łaca Żądaj n Płacą Ząilajr Płacą Zadają Płacą Żądają Wrocław.

Rzepak 1 6 .6 0  — —  — 1 5 .7 5 — K i. 5 0 — lTi.OO - 1 6 .6 0 I 1 5 .5 0  ^ * 2 P szen ica  ink. 20.40 czyli złr. 11 .CO Ż yło  mk. 10.30 złr 9.55. Jęczm ień  mk.
1 7 .2 5 1 7 .6 0 —  — 1 6 .2 5 — 1 7 .2 5  1 7 .4 5 1 7 .5 0 — 1 7 .5 0

l
1 6 .8 0  1 7 . 14,— złr. 8.18 Ow ies mk. 13.20 zł. 7.78 Rzepak mk. 81.— zł. 18.‘29 Olej rzep. jesień

Pszenica to . : — —  — 10. — 1C.3G — 1 0 .5 0 — 1 1 .2 5 — 10. 1 — mk. 70.50 złr. 41 ..’>() Spirytus Wrześ. mk. 52.30 złr. 80.85. wios. mk. 51.30 złr. 80.62
1 0 .5 0  — 1 0 .2 5  term . 1 0 .4 0 — 1 0 .6 5 — 1 1 .4 0 1 1 .5 0 1 1 .5 0 1 1 .6 0 1 0 .3 5  1 0 .5 0 B erlin .

Żyto 8 . , — — — L ,50| — 8 .5 5 — 7 .3 0 — 8 .2 5 — 8 . ! - P szen ica  IVrz. 1’azdz. mk. 19.90 złr. 11.70. Paźdz.-List.. mk. 19.95 zł 11.76
8 .5 0  — S. 8 .4 0 8 .5 5 2. 9 .1 5 8 . s .20 8 .7 o 9 . 8 .5 0  8 .6 0 Ż yto mk. 14.90 zlr. 8.15 Wrześ. mk. 14.92 zł. 8.76. W rześ.-Paź. mk. 15.10

Jęczm ień 6.50,' — —  — 0 .5 0  P a s tę 7 .3 5 p a s t. 7 .2 0 — 9 .5 0 — 7 . ; — zł. 8.88, Paźdz.-Lisi, mk. 15.50 zł. 9.06 Jęczm ień  mk. 18.50-21 zł. 7.92-12.24.
7 .0 0  — 7 .50  — 7 .8 0  b r o w . 8 . . S.2£t 1 0 .3 0 1().50 1 0 .7 5 LI. 7 .5 0 ' 7 .7 0 O wies. W rześ.-Paźdz. mk. 18.85z.ł. 7.92. Paźdz. mk. 18.85 zł. 8.04. Olej

Owies 7 .5 0  — — — i . — ( i.7 5 — 6 .5 0 — 7 .3 0 — 6 Rzep. mk. 69.50 zł. 42.00. "Wrześ. mk. 68 zł 39.58. Paźdz. mk. 68.— zł. 89.76.
8 .2 5  — — — 7 .5 0 7 .7 5 7 . 7 .2 0 7 .1 8 — 7 .0 0 7 .7 5 6 .5 5  6 .7 0 Spirytus mk. 57.25 zl. 88.50 Wrzesień mk. 58.80. zł. 81.50. Październik, m.51.57 zł. 31.54

Chmiel —  — —  O O ldg. L96. — 2 0 0 . — 1 9 0 . — — — —  ' — Szczecin.
---- --- - —  term in 2 1 4 . ---- 2 1 5 . --- - 2( >0. — — —  — P szen ica  Wrześ. mk. 19,15 zł. 11.22 W rześ-Paźdz, mk. 19.10 zł.

K oniczyna
------- * ‘ 6 5 .

r~ r
---- ' ---- — — — 5 5 .  - 11.21 Żyto Wrześ. mk. 15.25 złr. 8.80. Wrześ-Paźdz. mk. 15.— z.ł 8.76,

i O. --- _ _ — — — 7 0 . — Paź. Grud. mk. 15.— zł 8.70. Olej rzep. Lisl.op. mk. 68 zł. 40.03. Wrześ-List-

Fasola
-------  ------- - -------  -------- 9 .5 0 _ _ _ 1 0 .7 5 1 — 10. — — — 10. mk. 67 zł 39.18 Spirytus mk. 52.70 zł 30.84' Wrzesień, mk. 58 zł. 81.06. Wrześ-
—  ; — -------  -------- Iz .o O  L j.5 0 1 2 .5 0 , 1 3 .2 5 13. — — — 1 2 .5 0  13. Paźdz. mk. 56.10 zł. 82.82 W rześ-Paźdz. mk. 88.90 zł. 49.08.

Wyka 6 .7 5  
8. — -------  -------

5 .9 0
7 .5 0 8 .

8.25,'
8 .7 5 9 .5 0 I

— — — 1 7 .6 0  — 
18 . _

Hamburg.
P szen ica  Wrześ. mk. 17.20 zł. 11.64. Wrześ-Paźdz.. mk. 17.10 zł. 10.—

Groch 9 . ---- ---- 8 .2 o ; pas t . 1').’ 1 — 10. — — — 8 . 1 — Żyto Wrześ. mk. 18.80 zł. 8.16 Wrześ-Paźdz. mk. 13.60 zł. 8.15. Olej rzeo.
10. ---- ---- 9 .5 0  j i” got. n . — 15. — — — 10. .11- , mk. 78 zł. 42.87. Paźdz. mk. 71.50 zł. 41.95. Spirytus mk. 5(^50 zł. 33.03

Hreczka
—- ---- ---  -- 0. — 8.751 — — — —• — 9. — W rzes.- mk. 56.20 zł. 37.03. Paźdz. mk. 56 z ł. 36.92. Paźilz.List.
---  i --- ---  --- 8 .3 0 8 .8 0 9 .5 0  1 0 . —  i — - 9 .5 0  ~ mk. 54 zł. 35.75. Nafta Wrześ. mk. 14.80 zł. 8.65 Wrześ.Griulz. mk. 15.30 zł. 8.95.

Kukurydz. —  --- —  --- 1 5 .6 0 7 .5 0
8 .6 0

0 .0 0 — 1 | Paryż.
' 16 . s ta ra 8 .5 0 7. — 7 .2 6 term . Pszenica IV. 25. czyli zł. 11.85 Wrześ. fr. 25. zł. 11.85 Wrześ.-Grud.

Bóh
---  | ---.

---- | ---- 10.
15'.

1 2 . 1 0 .5 0 , — — , — 7 . — 10 . | - fr. 25.40 zł. 11.09 Żyto fr. 16.25 zł. 7.56 Wrześ. fr. 17. zł. 8.02 Olej rzep fr, 82.75

—  | lo o c o
—  :< — 1 5 .5 0 1 4 .5 0 — — -____ — 13 . 14. zł 39. Wrześ. fr. 82.75 zł. 39.14 W rześ-drud. fr. 83.50 zł. 39.81 Olej lniany

Okowita —  (fliwa- 3 5 .2 5 j e s ie ń 3 5 .8 0 — 3 5 .5 0 g o t . 3 5 . 3 1 .3 0  _  | fr. 59 25 zł. 28.46. Wrześ- fr. 59.25 zł. 28.10 Wrześ.-Grud. tr. 59.25 zł. 28.10
1 4 .5 0  Rze^z

!
14.30 łowiec 3 7 .3 0 go to w 3 6 .7 0 ’ 3 0 .9 0  S ie r p . 3 5 .3 5 3 2 .3 0 ' —  [ Spirytus Wrześ. fr. 50.75 złr 26.34 Wrześ.-Grud. fr. 51.75 zł. 26.83.

Ksigiki szkolne
i niateryuly piśmienne
do nabycia w księgarni 
E. F. Arvaya w Rzeszowie 

ulica Pańska.

Winogrona kuracyjne
i  Y ó s la u  

poleca handel E. G. NEUGEBAUERA
w  R zeszow ie.

Ktoby sobie życzył po­
bierać lekcje na forte­
pianie, zechce się zgło­
sić do Redakcyi Tygo­

dnika.

Księgarnia E. F. ARVAYA w Rzeszowie
t vB E Ii LANI) uiid ML LR zeszył :’)0 ot. pocztą ->5 cl.

BUOFI FUR ALLE 18 „ , ,  > V
ILLUSTIULTL WLLT 18 „ „ 23 11
CHRONIK <1(* ZLIT „ K 11

Księgarnia przyjmu je preninnaratę na pisma Warszaw­
skie! BLUSZCZ, KŁOSY, PRZYJACIEL DZIECI, 
TYGODNIK 1LLIJSROWANY. TYGODNIK MÓD, 
TYGODNIK POWSZECHNY, WĘDROW IEC i t. p .

o p r ó c z  w y s zc zegó ln ionych  tu czasopism,  księgarnia Arvaya  
w Rzeszowie przyjmuje prenumeratę także na wszelkie inne czasopi­
sma, (z wyjątkiem codziennych) wychodzące w kraju i za granicą.

P H A R S A L Y E
Wojciecha Stan. Chruścińskiego w roku irańskim 1693.

Drukowane w kalsztorze Oliwskim. 
K O N S T Y T U C Y E

koyma W alnego ( )rd ynnnjnogo w Warszawie. Roku Pańskiego 
1700. Dnia. (i Października złożonego. W Warszaw iii w d ra­
ka cni J .  K. Mci v Rzccz' ])ospolitcv u JK X. Seliolarum Pianuu.

D Y A R J U S Z
kicyaiu ( \uivocatiouis Siedmio niedzielnego W arszawskiego, 

zebrany r. P. 1764.
D Y A R i U S Z

Scymu Plectionis między wsią Wolą y miastem W arszawą 
odprtiwionego. zebrany R. P. 1764.

D Y A R J U 5 Z
Seyma Coroaatinnis. Opisanie akta koronaeyi. zebrany r. P . 1764.

■*1 nabycia w ksiiarii E. F.MYA i  Rzeszoiis;
R e d a k to r  odpow iedzia lny i w ydaw ca: E d w a rd  Arvay. W d rukarn i  E . E. A rvaya w Rzeszow ie


